
  
    
      
    
  


  

  Jules Bennett


  Gorączka zmysłów


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ade­la Dra­kow­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – An­tho­ny?


  Char­lot­te Pri­ce wpa­try­wa­ła się w swe­go męża, z któ­rym po­zo­sta­wa­ła w se­pa­ra­cji – je­dy­ne­go męż­czy­znę, któ­re­go ko­cha­ła, a z któ­rym wła­śnie się roz­wo­dzi­ła.


  Ale po chwi­li jej uwa­gę przy­ku­ło to, co trzy­mał na rę­kach. A ra­czej, kogo trzy­mał.


  Wzię­ty hol­ly­wo­odz­ki re­ży­ser, An­tho­ny Pri­ce, nie pre­zen­to­wał się zbyt ele­ganc­ko z ró­żo­wym to­boł­kiem, z któ­re­go wy­sta­wał czu­bek głów­ki przy­ozdo­bio­ny pu­klem czar­nych krę­co­nych wło­sków.


  A je­śli cho­dzi o wło­sy An­tho­ny’ego, to naj­wy­raź­niej sta­ły mu dęba. Trzy gór­ne gu­zi­ki nie­bie­skiej ko­szu­li miał roz­pię­te, a rę­ka­wy szpe­ci­ły świe­że mlecz­no­bia­łe pla­my. Gdy­by nie była tak za­szo­ko­wa­na, zdjął­by ją pu­sty śmiech z po­wo­du tej gro­te­sko­wej sy­tu­acji.


  Kto by po­my­ślał! Jej mąż trzy­ma w ra­mio­nach dziec­ko.


  – Cór­ka Ra­chel – wy­ja­śnił.


  Ra­chel. Sio­stra An­tho­ny’ego, któ­ra nie­ca­ły ty­dzień temu zgi­nę­ła w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, osie­ro­ci­ła ośmio­mie­sięcz­ną có­recz­kę.


  Char­lot­te otwo­rzy­ła sze­rzej drzwi, za­pra­sza­jąc go do miesz­ka­nia przy­ja­ciół­ki, u któ­rej się za­trzy­ma­ła przed trze­ma mie­sią­ca­mi. Do­god­nie się zło­ży­ło, że przy­ja­ciół­ka wy­je­cha­ła wła­śnie na wy­ma­rzo­ne wa­ka­cje, po­nie­waż Char­lot­te po­trze­bo­wa­ła sa­mot­no­ści, by wszyst­ko so­bie prze­my­śleć. Ale w kwe­stii wła­sne­go mał­żeń­stwa cią­gle do­cho­dzi­ła do tych sa­mych wnio­sków.


  Jej po­ży­cie z An­tho­nym do­bie­gło koń­ca. Nie­waż­ne, jak bar­dzo się sta­ra­ła, by An­tho­ny po­ko­chał ją tak, jak na to za­słu­gi­wa­ła – nic z tego nie wy­cho­dzi­ło. I nie wyj­dzie.


  Wy­pro­wa­dzi­ła się od nie­go w czerw­cu i te­raz, po pra­wie trzech mie­sią­cach kło­po­tli­wych roz­mów te­le­fo­nicz­nych, nie wspo­mi­na­jąc o jego wi­zy­cie mie­siąc temu, gdy przy­szedł po­roz­ma­wiać, a po­tem nie­opatrz­nie wy­lą­do­wa­li w łóż­ku, do­szła do wnio­sku, że na­le­ży spra­wę szyb­ko za­koń­czyć. Ko­mu­ni­ka­cja słow­na nie była moc­ną stro­ną w ich związ­ku. Tyl­ko seks nie sta­no­wił pro­ble­mu: więk­szość cza­su, gdy byli sami, spę­dza­li w łóż­ku.


  Ale roz­mo­wa była nie­uchron­na. W pią­tek Char­lot­te za­mie­rza­ła zło­żyć po­zew roz­wo­do­wy.


  – Pła­ka­ła przez całą dro­gę – tłu­ma­czył An­tho­ny z lek­ką pa­ni­ką w gło­sie. – Da­łem jej bu­tel­kę, a ona zwy­mio­to­wa­ła, a po­tem za­czę­ła jesz­cze bar­dziej pła­kać. Je­cha­łem sa­mo­cho­dem przez trzy go­dzi­ny, a za­snę­ła do­pie­ro dzie­sięć mi­nut temu.


  Char­lot­te, któ­ra do­sko­na­le ra­dzi­ła so­bie z dzieć­mi w każ­dym wie­ku, wsu­nę­ła rękę po­mię­dzy cia­ło męża i mięk­kie za­wi­niąt­ko. De­li­kat­nie po­ło­ży­ła nie­mow­lę na ogrom­nym fo­te­lu, wci­ska­jąc je ple­ca­mi w mięk­kie opar­cie, a po­tem za­bez­pie­czy­ła je z przo­du ak­sa­mit­ną po­dusz­ką.


  Ge­stem po­ka­za­ła An­tho­ny’emu, aby prze­szedł do kuch­ni, skąd przez sze­ro­ką gra­ni­to­wą wy­spę, roz­dzie­la­ją­cą oba po­miesz­cze­nia, mo­gła ob­ser­wo­wać dziec­ko.


  – Co się dzie­je, An­tho­ny?


  – Mu­sisz mi po­móc przy Lily.


  – O Boże. – Gdy po­ję­ła sens jego słów, po­czu­ła się jesz­cze bar­dziej przy­gnę­bio­na. Nie przy­szedł tu po­wie­dzieć jej, że ją ko­cha i chce, by wró­ci­ła, na­wet nie przy­szedł po seks. Po pro­stu nie po­tra­fił po­ra­dzić so­bie z dziec­kiem. O iro­nio, te­raz chce, by od­gry­wa­ła rolę mat­ki, pod­czas gdy przez cały czas mał­żeń­stwa wy­ko­rzy­sty­wał swo­ją ka­rie­rę jako pre­tekst, by nie mieć dzie­ci.


  Wie­dzia­ła, że musi za­cho­wać dy­stans. Już wy­star­cza­ją­co dłu­go da­wa­ła się uwo­dzić przy­mil­nym sło­wom oraz pre­zen­tom w na­dziei, że mąż wkrót­ce za­an­ga­żu­je się na­praw­dę. Na próż­no. Na­dal cier­pia­ła z po­wo­du zła­ma­ne­go ser­ca. Ich wy­obra­że­nia o mi­ło­ści naj­wy­raź­niej pla­so­wa­ły się na dwóch prze­ciw­staw­nych bie­gu­nach. A naj­smut­niej­sze było to, że on na swój spo­sób ją ko­chał, tyl­ko że jesz­cze bar­dziej ko­chał ro­bie­nie ko­lej­nych wiel­kich prze­bo­jów fil­mo­wych.


  Cie­ka­we, że przy­szedł do niej z proś­bą o po­moc…


  Nie był ty­pem wraż­liw­ca, ni­g­dy nie po­trze­bo­wał ni­czy­je­go wspar­cia, przed ni­kim się nie otwie­rał ani nie roz­ma­wiał o uczu­ciach.


  – Je­stem jej naj­bliż­szym krew­nym – wy­ja­śnił ze ści­śnię­tym z emo­cji gar­dłem. – Je­ste­śmy je­dy­ną ro­dzi­ną, jaka jej zo­sta­ła, Char­lie.


  Piesz­czo­tli­we zdrob­nie­nie, któ­re jej nadał, gdy spo­ty­ka­li się w col­le­ge’u, stra­ci­ło swój daw­ny urok. Za­nim oce­ni­ła jego sło­wa, zer­k­nę­ła na dziec­ko.


  – Za­raz, za­raz, co to zna­czy, że je­ste­śmy jej je­dy­ną ro­dzi­ną?


  – Zo­sta­li­śmy wy­zna­cze­ni w te­sta­men­cie na opie­ku­nów praw­nych na wy­pa­dek… śmier­ci Ra­chel. A po­nie­waż pod­da­ła się sztucz­ne­mu za­płod­nie­niu, Lily nie ma ojca, któ­ry mógł­by za­kwe­stio­no­wać na­sze pra­wa.


  Char­lot­te opar­ła się o blat. Za­wsze pra­gnę­ła mieć dziec­ko i ro­dzi­nę, ale jej wła­sny mąż do spół­ki z wścib­ski­mi ta­blo­ida­mi znisz­czy­li jej ma­rze­nia o szczę­ściu. W ubie­głym roku za­szła w cią­żę, ale on krę­cił aku­rat film gdzieś w ple­ne­rze, więc na­wet nie do­wie­dział się, że po­ro­ni­ła i cier­pia­ła w sa­mot­no­ści. Ni­g­dy mu o tym nie po­wie­dzia­ła.


  – Nie mo­że­my jej wy­cho­wy­wać, An­tho­ny. – Po­pa­trzy­ła mu w oczy, zbie­ra­jąc siły. – Je­ste­śmy w se­pa­ra­cji.


  – Przy­po­mi­nasz mi o tym za każ­dym ra­zem, kie­dy dzwo­nię – burk­nął. – Po­słu­chaj, je­stem prze­ra­żo­ny, ale nie mamy wy­bo­ru. Ra­chel była moją sio­strą. Na pew­no ro­zu­miesz.


  O nie, tyl­ko nie to! Nie po­wi­nien od­wo­ły­wać się do jej bo­le­snych wspo­mnień, do bólu, ja­kie­go za­zna­ła, gdy w wie­ku dzie­się­ciu lat stra­ci­ła uko­cha­ną sio­strę bliź­niacz­kę.


  – Nie cho­dzi o to, że nie ro­zu­miem, ale są rze­czy nie­moż­li­we, An­tho­ny.


  Py­ta­nia kłę­bi­ły jej się w gło­wie. Nie wie­dzia­ła, od któ­re­go za­cząć. To się nie może dziać. Po­trze­bu­je dy­stan­su, roz­łą­ki, je­śli pra­gnie roz­po­cząć nor­mal­ne ży­cie. Co­dzien­ny wi­dok An­tho­ny’ego przy­spo­rzy jej bólu i nie po­zwo­li za­po­mnieć, że na­dal go ko­cha, tyl­ko nie po­tra­fi żyć ze świa­do­mo­ścią, że jego ko­lej­ny film bę­dzie znów waż­niej­szy od niej. Nie zdo­ła zo­sta­wić wszyst­kie­go za sobą, je­śli te­raz ob­cią­ży się ma­cie­rzyń­ski­mi obo­wiąz­ka­mi.


  Przez całe mał­żeń­stwo pra­gnę­ła dziec­ka. Och, Bóg cza­sa­mi nas ka­rze, speł­nia­jąc na­sze proś­by.


  Char­lot­te, zde­ner­wo­wa­na, po­pra­wi­ła wło­sy.


  – Wie­dzia­łeś, że zo­sta­li­śmy wy­zna­cze­ni na opie­ku­nów praw­nych? Ni­g­dy mi o tym nie wspo­mi­na­łeś.


  An­tho­ny po­krę­cił gło­wą.


  – Nie wie­dzia­łem, ale przed laty roz­ma­wia­li­śmy, że je­śli któ­re­kol­wiek z nas bę­dzie mia­ło dzie­ci, umie­ści­my w te­sta­men­cie od­po­wied­ni za­pis na wy­pa­dek ja­kie­goś nie­szczę­ścia. Tak czy owak, Lily do nas na­le­ży. A for­mal­nie po­twier­dzi to sąd za trzy mie­sią­ce.


  – Cze­go po mnie ocze­ku­jesz? – Unio­sła gło­wę i po­ło­ży­ła ręce na bio­drach. – Chy­ba nie są­dzisz, że do cie­bie wró­cę. To się nie uda.


  – Nie mamy wy­bo­ru. – Zni­żył głos, gdy Lily się po­ru­szy­ła. – W te­sta­men­cie fi­gu­ru­je za­strze­że­nie, że je­ste­śmy opie­ku­na­mi praw­ny­mi jako mał­żeń­stwo. Sąd to po­twier­dzi za dzie­więć­dzie­siąt dni. Daj mi ten czas. To wszyst­ko, o co pro­szę. Po­tem zde­cy­du­je­my, co da­lej.


  Char­lot­te nie lu­bi­ła, gdy nią ma­ni­pu­lo­wa­no, a już zde­cy­do­wa­nie nie po­do­ba­ło jej się, gdy zmu­sza­no ją do kon­tak­tów z męż­czy­zną, któ­ry znisz­czył ich mał­żeń­stwo, a jed­no­cze­śnie jed­nym spoj­rze­niem swo­ich sza­rych oczu po­tra­fił wzbu­dzić w niej po­żą­da­nie.


  Czy da radę tak żyć? Przez trzy mie­sią­ce? Rów­nie do­brze mógł­by pro­sić o trzy lata!


  Wła­ści­wie naj­bar­dziej ją za­bo­la­ło, że tak ocho­czo za­an­ga­żo­wał się w two­rze­nie no­wej ro­dzi­ny, pod­czas gdy dla niej nie był zdol­ny do żad­nych wy­rze­czeń. Nie cho­dzi­ło tyl­ko o Lily. Ostat­nio spę­dzał co­raz wię­cej cza­su ze swo­ją bio­lo­gicz­ną mat­ką.


  Hol­ly­wo­odz­ka ak­tor­ka Oli­via Dane przed czter­dzie­stu laty w ta­jem­ni­cy od­da­ła An­tho­ny’ego do ad­op­cji. Po­tem Oli­via uro­dzi­ła jesz­cze dwo­je dzie­ci, z któ­rych jed­no – Bron­son Dane – było za­przy­się­żo­nym wro­giem An­tho­ny’ego.


  – To się nie uda, An­tho­ny – po­wtó­rzy­ła, czu­jąc, że strach chwy­ta ją za gar­dło. – Nie mogę znów z tobą za­miesz­kać, na­wet na krót­ko. Nie mogę z po­wro­tem dać się wcią­gnąć w ży­cie, któ­re pod­ci­na mi skrzy­dła.


  Nie za­mie­rza­ła gło­śno wy­ra­żać swo­ich my­śli, ale gdy wresz­cie to uczy­ni­ła, nie ża­ło­wa­ła. Po­wi­nien wie­dzieć, co jej zro­bił, jak jego dzia­ła­nia oraz ego­izm nisz­czy­ły ich zwią­zek. Do­zna­ła na­wet swe­go ro­dza­ju ulgi, choć prze­cież wie­dzia­ła, że to oświad­cze­nie ni­cze­go nie zmie­ni.


  – Wiem, że czu­jesz się zra­nio­na, i nie chcę ni­cze­go ci utrud­niać, ale Lily po­trze­bu­je mat­ki – rzekł bła­gal­nym to­nem. – A ja po­trze­bu­ję żony. Za­trud­ni­łem de­ko­ra­tor­kę, żeby prze­ro­bi­ła je­den z wol­nych po­koi na po­kój dzie­cin­ny, a sam po­je­cha­łem wczo­raj do San Jose po Lily.


  Char­lot­te z wes­tchnie­niem zer­k­nę­ła na ma­leń­stwo owi­nię­te ró­żo­wym ko­cy­kiem. Dziew­czyn­ka nie mia­ła po­ję­cia, na ja­kim za­krę­cie zna­la­zło się jej ży­cie. Char­lot­te, choć jej ser­ce bro­ni­ło się przed ko­lej­nym roz­cza­ro­wa­niem, wie­dzia­ła, co musi zro­bić dla do­bra tego nie­win­ne­go dziec­ka. Bez­pie­czeń­stwo Lily jest na pierw­szym miej­scu, a na pew­no przed jej sprzecz­ny­mi uczu­cia­mi do męża.


  – Zgo­da. Masz te dzie­więć­dzie­siąt dni. – Po­pa­trzy­ła mę­żo­wi w oczy, w te same oczy, w któ­rych kie­dyś się za­ko­cha­ła. Nie wy­stą­pi o roz­wód, do­pó­ki pra­wo do opie­ki nad dziec­kiem nie na­bie­rze mocy praw­nej. – Ale nie wy­obra­żaj so­bie, że wpro­wa­dzę się z po­wro­tem do na­szej sy­pial­ni. Zaj­mę wol­ny po­kój obok po­ko­ju dziec­ka.


  An­tho­ny za­ci­snął zęby.


  – Nie dasz nam jesz­cze jed­nej szan­sy? A wła­ści­wie mnie, że­bym mógł cię po­zy­tyw­nie za­sko­czyć?


  – By­li­śmy mał­żeń­stwem przez dzie­więć lat. Mia­łeś spo­ro cza­su. – Char­lot­te unio­sła gło­wę i skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­si, jak­by w ten spo­sób chcia­ła stwo­rzyć za­po­rę przed bó­lem. – Nie mo­żesz ocze­ki­wać, że wsko­czę ci z po­wro­tem do łóż­ka. Wpro­wa­dzam się ze wzglę­du na Lily. Wy­łącz­nie.


  An­tho­ny przy­glą­dał się Char­lot­te. Ma za­miar mu to utrud­nić, ale na nic in­ne­go nie za­słu­gi­wał. Po la­tach, gdy spy­chał na bok jej po­trze­by, za­słu­gi­wał na jej złość, a jed­nak na­dal jej po­żą­dał.


  Szko­da, że seks nie wy­star­cza, by roz­wią­zać mał­żeń­skie pro­ble­my. Po­żą­da­li się na­wza­jem od pierw­sze­go spoj­rze­nia, gdy po­zna­li się na przy­ję­ciu w col­le­ge’u. Wza­jem­na na­mięt­ność ni­g­dy się nie wy­pa­li­ła.


  An­tho­ny’ego ogar­nę­ło po­czu­cie winy. Nie mógł za­prze­czyć, że to jego po­sta­wa sta­ła się po­wo­dem ich se­pa­ra­cji. Ale do­pie­ro odej­ście Char­lot­te go za­alar­mo­wa­ło. Miał wra­że­nie, że na­wet skon­tak­to­wa­ła się z praw­ni­kiem. Cóż, naj­waż­niej­sze, że wpro­wa­dzi się z po­wro­tem. Miał na­dzie­ję, że zdo­ła po­ka­zać jej się z lep­szej stro­ny.


  – Ro­zu­miem. Ale to nie ozna­cza, że prze­sta­nę o nas wal­czyć.


  Na wi­dok smut­ne­go uśmie­chu Char­lot­te po­czuł ucisk w pier­si.


  – Te­raz, kie­dy je­steś go­tów wal­czyć jak lew o to oj­co­stwo, ła­miesz mi ser­ce. Nie za­po­mi­naj, że od daw­na pra­gnę­łam mieć z tobą dziec­ko. A więc zo­sta­ję ze wzglę­du na Lily, nie ze wzglę­du na cie­bie.


  – Daj mi szan­sę, Char­lie. Po­trze­bu­ję cię, a Lily po­trze­bu­je mat­czy­ne­go cie­pła.


  Stłu­mił ból z po­wo­du stra­ty sio­stry. Nie może się za­ła­mać. Nie te­raz, gdy staw­ką jest jego ży­cie. I przy­szłość Lily. Bę­dzie opła­ki­wał sio­strę póź­niej, w sa­mot­no­ści. Te­raz musi od­bu­do­wać ro­dzi­nę.


  – Nie mogę za­stą­pić jej mat­ki. – Oczy Char­lot­te za­szły mgłą. – Nikt nie może tego zro­bić.


  – Nie pro­szę cię, że­byś ją za­stą­pi­ła. – Pod­szedł i wziął ją za rękę. – Pro­szę, że­byś ją ko­cha­ła i się o nią trosz­czy­ła. I abyś prze­my­śla­ła nasz zwią­zek. Ni­g­dy nie chcia­łem cię stra­cić. Ni­g­dy.


  Char­lot­te za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi, po jej bla­dej twa­rzy spły­nę­ła jed­na łza. Spoj­rza­ła mu w oczy z de­ter­mi­na­cją, któ­ra gó­ro­wa­ła nad smut­kiem.


  – Wpro­wa­dzam się tyl­ko pod pew­ny­mi wa­run­ka­mi.


  Co tam wa­run­ki! Wa­run­ki moż­na za­wsze zła­mać – i mieć ją z po­wro­tem tam, gdzie chciał. W swo­im łóż­ku – w ich łóż­ku. I na za­wsze w swo­im ży­ciu.


  – Ja­ki­mi?


  Cof­nę­ła się, wy­swo­ba­dza­jąc dłoń.


  – Nie będę z tobą spa­ła.


  Och, to się da prze­sko­czyć. Sztu­ka uwo­dze­nia nie była mu obca, ale le­piej o tym nie wspo­mi­nać. Niech so­bie my­śli, że ma wszyst­ko pod kon­tro­lą.


  – W po­rząd­ku. Co jesz­cze?


  – To tym­cza­so­we roz­wią­za­nie, do­pó­ki nie usta­li­my wa­run­ków spra­wo­wa­nia praw ro­dzi­ciel­skich. Gdy sąd ofi­cjal­nie przy­zna nam opie­kę, nasi praw­ni­cy usta­lą od­po­wied­nią ugo­dę.


  A więc roz­ma­wia­ła z praw­ni­kiem. Nie­waż­ne. Trzy mie­sią­ce to spo­ro cza­su na od­zy­ska­nie jej z po­wro­tem.


  – Zgo­da.


  – Ani dziec­ko, ani za­miesz­ka­nie pod wspól­nym da­chem ni­cze­go mię­dzy nami nie zmie­nią. Lily jest te­raz prio­ry­te­tem. Ja­sne?


  Otak­so­wał ją spoj­rze­niem, a po­tem z uśmie­chem po­pa­trzył jej w oczy, wy­obra­ża­jąc so­bie, jak leży obok nie­go w łóż­ku.


  – Jak słoń­ce.
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